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— A to co?... I to wszystko mamy z sobą zabrać? 
Bój się Boga!... Trzeba osobny wagon wziąść!...

— Wybrałam tylko najpotrzebniejsze rzeczy przecież 
w kąpielach będziemy bawić dwa miesiące...

- Chyba się na wypadek tyle rzeczy bierze, aby było 
co sprzedawać, gdy pieniędzy zabraknie...

— Panno Marjo, co się stało, czego pani płacze?,..
— Doktor powiedział, że, ojciec ma się daleko lepiej i, 

że już nie potrzeba jechać do wód — więc w tym roku nie 
pojedziemy...

—• Mój Boże, co to za nieszczęście!... Ale niech się 
pani nie martwi, może się jeszcze ojcu gorzej zrobi...

— Cóż, będziesz brał udział w tego*-*, 
roczny , h wyścigach ?...

Nie mogę — jestem zmęczony?...
No, czem?...

— Zanadto w ostatnich czasach ściga­
łem się z wierzycielami.,.
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. nie przyszedł — nigdybym mu 
lego nie darowała!.. Wolałabym, żeby mnie mąż
spotka! na tern rendez-vous - ale przyjść na- ........  ...
próżno L. O za taka kompromitację zemściłabym nie wyszła za mąż .. 
się!.., Ale on przyjdzie...

— Nie oglądaj się za nim!..
— Dlaczego?
— Bo nas będzie lekceważył...

Ja  się na niego wprost nie
patrzę.

— Czy wprost, czy nie wprost — 
ale ogladae się nie wypada...

— Eb, moja droga, żeby tylko 
robie to, co wypada, toby z nas żadna
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Cięte listy krakowskie.
j sową ezęścią, a teehniczna wykonywana 

jest rękami niemieakiemi, czeskiemi i poi- 
skiemi.

Ale za bardzo zagalopowałem ste w obe 
cnym liście, na pole przemysłu, a szcze­
gólniej młynarskiego zrobiło się to ja ­
koś niechcący, bo w pierwszej chwili m ia­
łem na myśli krakowskie dziennikarstwo 
i chciałem powiedzieć między innemi, że 
humorystyczne pisma w Krakowie, zupełnie 
tak samo się udają, jak i specjalne. Oprócz 
jednego „Djabła". który się trzyma, nie 
tyle ze względu na swoją wartość literac­
ką, ile z powodu okoliczności sprzyjających 
dla tego wydawnictwa osobistej natury, 
wśród jakich znajduje się redaktor i wy­
dawca, wszelkie inne próby humorysty­
cznych wydawnictw w Krakowie, skończyły 
się na... próbach. Ileż to z ostatnich cza­
sów mamy humorystycznych mogił na l i ' 
terackim cmentarzu krakowskim !... Po sil­
nych konwulsjach zmarł „Bicz* - nie po­
mogli mu nawet doktorzy medycyny,a p, Arwin 
wynajdował różne sposoby podtrzymywania 
życia i kręcił „biez“ z piasku —wszystko się na 
nic nie zdało... Umarł cicho, bez rozgłosu, po­
dobno gdzieś pod płotem w Wieliczce: „Śinic- 
zok“ — dziwne to było pisemko -  nikt nie 

wiedział, kto go redaguje, o autorach w niem 
piszących, nigdy nikt nie słyszał, a wiersze 
były tam umieszczane takie, że kto miał 
słabe ząby, mógł je na nich połamać 
okropny był humor tego „Śmieszka" i je- 
żuii jest kara za takie rzeczy na tamtym 
święcie, to, nie chcemy wiele, ale reda 
ktormu i współpracownikom tego „Śmie­
szka1, powinni w czyścu, dobre sprawić 
lanie... Umarł nareszcie, zanadto na gru­
bym i zanadto na pięknym papierze, na co 
się wszyscy skarżyli, drukowany „Ananas". 
P. Bartoszewicz ojciec a n a n a s ó w  kra­
kowskich, zostawił tego humorystycznego 
ananasa bez żadnej opieki i zmarł biedak 

i gdzieś w nędzy, na komornem w jakiejś 
drukarni, p. Bartoszewicz zaś, wziął się do 
„Kurjera krakowskiego." Błówko o nim. 
„Kurjer krakowski" ma ogromne stosunki 
w całej Europie, a szczególniej w Portu­
gal ji —- ponieważ jednak wychodzi, coś 
koło godziuy dwunastej z rana, więc wszy­
stko to, co było dnia poprzedniego w kro­
nice „Czasu1 i „Nowej Reformy", jeśli komu 
na tern zależy, może sobie przeczytać na 
drugi dzień w „Kurjerze krakowskim" i od 
być dla wprawy, taką żurnalistyc/ną repe- 
tycję zawsze jednak Portugalja jest silną 
stroną „Kurjera krakowskiego, którego, z.e- 
sztą, dni życia są także policzone, bo 
jak powszechnie utrzymują, założony on 
tylko został i obecnie jest podtrzymywany 
przez pewne sfery mieszczańskie dla agi­
tacji przy wyborach miejskich i, jeżeli po 
dokonaniu ich, przedłuży swój żywot, to 
tylko do wystawy krakowskiej, bo tego także 
wymagają interesa... Portugalji.

Żądny, jak zawsze „chleba i igrzyska1 
Nie liczył pereł, nie chwalił djamenty 
Dwa kochające serca widział z bliska,
Co odszukały w zapomnienia pyle 
Rzadką już dzisiaj na świecie... idyllę.

BoJ. Sch. Wul.
Dula iO. Maja 1887.

Romans telegraficzny.
Ekspedytorka pocztowa w X... zako­

chała się zapewne przez intuicję, władnym 
telegrafiście z innegc biura, który gorącemi 
oświadczeniami zarzucał piękną ekspedy- 
torkę.

Mnóstwo listów wymieniali z zapałem 
i pogrążeni byli w bezdennej szczęśliwości...

To im wystarczało czai pewien, znaj­
dując jednak, że przez listy bardzo wolno 
mogą zamieuiać swoje uczucia, postanowili 
wziąść od aparatu Morsa to, czego pospolita 
poczta dać irr nie mogła...

Każdego wieczora, o godzinie, w której 
biuro zamykało się dla publiczności, otwie­
rało się dla zakochanych, którzy korzystali 
z niego, w całem znaczeniu tego wyrazu.

Tak zajęć, byli sobą, ze pewnego dnia, 
w upojeniu szczęścia, zakochany telegrafista, 
zapomniał odjąć przyrząd do wypisywania 
telegramów.

Cała rozmowa podpadła pod oczy na­
czelnika, który się zadziwił niezmiernie, 
przeczytawszy od pierwszego rzutu oka kilka 
namiętnych frazesów.

Jako sumienny naczelnik, nie nie po­
wiedział, ale postanowił ukarać podwładnego 
urzędnika.

Pewnego wieczora, kiedy naczelnik zo­
stał sam w biurze, czule wezwał piękna 
ekspedytorkę, która odpowiedziała mu w tym 
samym tonie.

Rozmowa się rozpoczęła, a naczelnik o 
poprzedniej dobrze był poinformowany, wie­
dział więc od czego zacząć i ekspedytorka, 
nie domyślając się, odpowiadała mu tak, jak 
odpowiadała zwykle zakochanemu.

Rozmowa zakończyła się tysiącznymi 
pocałunsami i życzeniami słodkich snów 
i dobrej nocy...

Nazajutrz, gdy ekspedytorka zostająca 
jeszcze pod wpływem wczorajszej rozmowy, 
wzięła się do swojej codziennej piaey, zn a­
lazła pod swoim adresem list, który zawie­
rał, ni mniej ni więcej, tylko rachunek na 
32 złr. 25 et., za telegram składający się 
z dwustu dziewiędziesięeiu dwóch wyrazów.

Naczelnik spełnił swój obowiązek.
Nie wiemy kto zapłacił rachunek — 

czy młody telegrafista, czy też potrącono go 
ekspedytorce z jej miesięcznej pensji — 
prawdopodobnie to ostatnie, bo łatwo się 
jest kochać, ale płacić za kochanie trochę 
trudniej, zwłaszcza urzędnikom z poczty 
i teiegrafu...

VI.

Wstępujemy tedy w sezon letni, który 
Krakowowi pewną odrębną, bardzo ruchliw ą 
i ożywioną nadaje fizjonomje Przyczynia 
się do tego ciągły przejazd naszych zakor- 
donowych gości, którzy w znacznej części 
przyjeżdżają do tej prowincji dawnej Rze 
czypospolitej, aby pokrzepić wodami i kąpie­
lami ciało, bo co do ducha, to u nas tyle 
tylko jest pokarmu, ile się znajduje w gro­
bach i pamiątkach przeszłości — z tego zaś, 
co dziś żyje i czuje, nie. wiele się duch po 
żywić może i nie byłoby po co przyjeżdżać 
do naszej Galilei...

Zjechała też do nas i lwowska operetka, 
ale o niej pisaćnie będę,- bo nie miejsce tutaj 
dla wszelkiego rodzaju rocenzyj taatralnych, 
które i tak już, według mego zdania, za 
wiele miejsca zabierają, a do czego się naj­
bardziej przyczynia nasz światek dzienni­
karski, który, jeśli niaiu prawdę powiedzieć, 
w operetkowy sposób traktuje krytykę tea­
tralną, bo w inny nie może...

Krakowski świat dziennikarski -  jest 
to sobie malutkie kółeczko, niespojone, po­
rozrywane _ i więcej reprezentowane przez 
korespondentów pism warszawskich i lwow­
skich, aniżeli przez miejscowych redaktorów i 
współpracowników. Właściwie Kraków posia­
da tylko oz1 ery pisma dziennikarskiego chara­
kteru : „Czas", „Nową Reformę11, Kurjera 
krakowskiego", i „Djabła".—Dwa -zaśjeszcze 
„Przegląd polski" i „Przegląd powszechny“, 
wychodzące co miesiąc, są to zeszytowe publi­
kacje ciężkiego kalibru które do dzienni­
karskiej literatury, w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, zaliczone być nie mogą. Podobno 
też zaczęła wychodzić jakaś „Gazeta mły­
narska", o której, ma się rozumieć, najmniej 
będą wiedzieli młynarze, a najwięcej się 
dowiedzą niedługo mydlarze, gdy stosy 
kompletów, zakupią na makulaturę, bo już 
to u nas w Galicji, udają się szczególniej 
wszelkie specjalne organa.,. Otóż, nam się 
właśnie zdaje, że tam tylko specjalne pisma 
mogą mieć powodzenie, gdzie w święcie 
przemysłowym, kupieckim i rzemieślniczym 
jest większe i wszestronniejsze wykształce­
nie, gdzie w rodzinie przemysłowca, kupca 
i rzemieślnika, znajdują się i są czytane 
książki i pisma perjodyt zne, ogólnie kształ­
cące, le u nas od takiej rzeczy, galicyjski 
przemysłowiec, kupiec i rzemieślnik, po 
większej części, broni się, jak djabeł od 
święconej wody u nich, szczególniej też 
u rzemieślnika, wykształcenie jest prawie 
żadne, ale za to gada dużo, jak sobie podochoci, 
jest patrjotą i furt wyrżnąłby wszystkich 
nieprzyjaciół Polski, a potem, gdy wytrzeź­
wieje, skarży się cały tydzień na biedę.., 
Dla kogo tu wydawać pisma specjalne, np. 
choćby m ł y n a r s k i e ?  Prawda, kraj ro l­
niczy, młynów powinno być dużo, a mły­
narzy jeszcze więcej, ale cóż, kiedy większość 
tych młynów w Galicji, prowadzone są przez 
nieinców, czeehów i żydów, a ci z pewno­
ścią młynarską gazetą polską posiłkować się 
nie będą. Niemcy i czesi, trzeba im przyznać, 
prowadzą przedsiębiorstwa młynarskie dosko­
nale — żydzi, tak jak w ogóle, wszystkie 
swoje interesa : z dobrym rezultatem finan­
sów] m dla siebie, choć nieporządnie, ale 
i tu. są nieliczne, ale są zawsze wyjątki 
dodatnie, tam szczególniej, gdzie żydzi stoją 
na czele wielkich przedsiębiorstw m łynar­
skich, których właściwie kierują tylko finan

NA PAMIĄTKĘ.
Weszli w kościuła wysokie podwoje 
I  prze.l ołtarzem światłami płonącym 
Na twardych stopniach uklękli obuje — 
Piersi wezbrały pod tchnieniem gorącem, 
Serca pospiesznem uderzają tętnem, 
Dłonie się łączą w uścisku namiętnym. 
Du<ze owiane błogości osłoną,
W głębiach uczucia zanurzone — toną 
I  wychylają się tu tylko po to.
By łzę uronić, czystą, jako złoto..

T e a t r .
Operetka lwowska odświeża się noweini 

■ silami. Wprawdzie, gdy ten numer „Iskry* 
i dostanie się do rąk szanownych czytelników, 

krakowiacy zachwycać się już będą i staremi 
i nowemi siłami lwowskiej operetki — jednak 
zanotować się godzi, że dyrekcja w osobie 
p. Laskowskiego pozyskała bardzo dobrą 
siłę — nietylke, bowiem, jest to aktqr- ruty­
nowany. ale mówi poprawnie i porusza się



na scenie z pewnego rodzaju męskim wdzię­
kiem — nie brak mu też uczucia i ciepła 
w odpowiednich sytuacjach, a śpiewa głosem 
przyjemnym i dźwięcznym — jest to głos 
balansujący pomiędzy tenorem, a barytonem, 
zbliżający się bardziej do pierwszego — taki 
głos do operetki jest niezmiernie podatny. 
P. Laskowski jest zaangażowany na stałe do 
lwowskiej operetki, ale dupiero od 1. września. 
"Występy tego artysty w „Gasparone" w roli 
Conte Emilio i w „Dzwonach z Oorneville“ 
w roli margrabiego, odniosły sukces niezwy­
kły • p Laskowski schodził i ukazywać się 
musiał ponownie na scenie wśród grzmotu 
oklasków...

O p. Karpińskim, nowozaangażowanym 
operetkowym tenorze, już pisaliśmy, gdy po 
raz pierwszy występował w „Kapelanie* — 
wystąp jego w „Baronie cygańskim11, w ty ­
tułowej roli, przekonał nas w zupełności, że 
p. Karpiński rozporządza ślicznym tenorowym 
głosem i, że ten głos, jako materjał, o wiele 
przewyższa zasoby wokalne, jakimi rozpo­
rządzał p. Piorjański. P  Karpiński powinien 
śpiewać dużo, a uczyć się jeszcze więcej. 
Jesteśmy też przekonani, że gdy operetka 
powróci z Krakowa, p. Karpiński, który tam 
będzie musiał dnżo śpiewać, zadziwi nas 
przyjemnie swoimi postępami.

Trzeci występ operetkowy p. Kicińskiego 
w „Pięknej Helenie“, w roli Meuelaja, nie 
należał do szczęśliwych. Najprzód, „Piękna 
Helena", tak, jak obecnie grana, lepiej ją  nie 
widzieć wcale. Już  sama przez się, jako 
utwór muzyczny, przeżyła się tak dalece, że 
chyba potrzeba by znakomitych sił wokalnych 
i dramatycznych, aby mogła nie przez swą 
oklepaną treść, ale przez wykonanie zaintere­
sować. P. Kiciński na Menelaja nie ma wa­
runków — sama maska, choćby najkomicz ■ 
niejsza, nie wystarcza, a dodatki, jak n. p. 
utykanie na nogę, jest szarżą pachnącą Pa­
canowem, tem więcej, że p Kiciński w po­
czątkowych scenach kulał, a w następnych, 
gdy iniał odjeżdżać do Krety, skakał jak 
kozioł. Poczekamy na inne występy p. Ki­
cińskiego, aby o nim coś stanowczego powie­
dzieć.

W tym czasie, wznowiono dawny, ale 
w literaturze dramatycznej zajmujący zawsze 
poczesne miejsce, czarodziejski melodramat: 
„ M a r n o t r a w c a 11. Kzecz tę pełną lantazji 
i zacnej tendencji, słucha się z przyjemnością, 
zwłaszcza, gdy jest dobrze grana i dobrze 
wystawiona pod względem dekoracyjnym. Na 
naszej scenie, obydwa te warunki spełnione 
zostały, szczególniej też wystawa, w którą 
wchodziły burze, okręty, wznoszenie się do 
nieba i t. p., dokonane były z precyzją i ze 
złudzeniem nic nie pozostawiającem do ży­
czenia. Śpiewy chóralne i solowe, bardzo 
wiele przyczyniły się do efektu i wrażenia, 
a gra artystów, z małym njemnym wyjątkiem, 
o czem wspominać nie warto, którą okraszał 
przewyborny humor p. Zboińskiego, w roli 
służącego, a potem stolarza, była bez zarzutu.

Nowo przedstawiona farsa z francuskiego 
Verne’a, którą przetłumaczył p. Arwin p. t 
„ S y n o w i e c  z A m e r y k i " ,  jest za płytka 
i za mało dowcipna, aby się nią obszernie 
zajmować. Niektóre sceny są z humorem na­
szkicowane — w ogóle jednak nie bardzo 
się udały autorowi, ani sytuacje, ani doraźna, 
choćby najpowierzchowniejsza charakterystyka 
osób — taka oto sobie plątanina, miejscami 
ardzo niezgrabna i... udna... P. Hierowski,

który miał najgłówniejszą rolę, nie był w niej 
odpowiedni — tego Erancgnac’a grać powi­
nien p. Kwieciński. Grali jeszcze w tej farsie 
panie: Żelazowska, Oichoeka, i Wisłobodzka, 
oraz panowie: Frenkiel, Ruszkowski, Wy­
socki, Szobert, Dębicki i Wojdałowicz.

Oto i wszystko, co powiedzieć można o 
D w ó c h  F r a u c g n a c ’a c h ,  jak zatytuło­
wał autor tę farsę w oryginale.

O woź tedy, to cośmy napi-ali w poprze­
dnim numerze „Iskry" o letnim teatrze, nie 
sprawdza się. Teatr letni w tym roku budo­
wany, prawdopodobnie, wcale nie będzie, gdy, 
bowiem, dyrekcja zgłosiła się do p. radcy 
magistratu Łyszkowskiego, aby się porozu­
mieć, co do przystąpienia do budowy na 
wyzuaczonem miejscu jezuickiego ogrodu, mia 
no wicie w rondzie, gdzie się /, naj d n i e budynek 
restauracyjny, p. Łysakowski oświadczył, że 
uchwała rady miejskiej wykonaną być nie 
może i teatr w tem miejscu budowany nie 
będzie, a to dlatego, że magistrat ma sze­
ścioletni kontrakt z restauratorem w tem 
miejscu, który na budowę teatru letniego nie 
pozwoli, a jeżeliby mimo to przystąpiono do 
budowy, to magistrat mnsiaiby dzierżawcy 
restauracji zapłacić pretensje. W tej argu­
mentacji jest słuszność, ale jeżeli p. Łysz­
kowski wiedział o takim kontrakcie ?, restaura­
torem. to dlaczego o tem wcześniej nie ob 
jaśni! rady, a skoro tego nie zrobit, to nie 
ułega najmniejszej wątpliwości, ze pozwolono 
na budowę teatru, letniego" w ten miejscu 
umyślnie dla tego, żeby nie można go było 
budować. Teraz tedy idzie znowu o wyzna­
czenie nowego miejsca na budynek teatru 
letniego, ale kiedy to nastąpi i, czy nastąpi, 
to może się dowie kiedyś dorastające w szko­
łach pokolenie...

Dotykamy trochę drażliwej kwestji, ale 
musimy jej dotknąć, aby objaśnić szerszą pu­
bliczność, która, bądź fałszywie jest poinfor­
mowaną, bądź uie znając bliżej stosunków, 
niesłusznie jest uprzedzoną.

Od pewnego czasu, wśród publiczności
uczęszczającej do teatru, pokutuje kwestja 
dymisji państwa Skalskich. Niektóre tutejsze 
dzienniki, tendencyjnie rzecz tę przedstawiały 
i zwalały winę na dyrekcję. Tak nie jest. 
Państwo Skalscy, a właściwie p. Skalskista­
wiał takie żądania, których dyrekcja przyjąć 
nie mogła, a nadto p. Skalski w samym po­
czątku objęcia dyrekcji przez p. Barącza,
zamiast prowadzić w sposób umiarkowany 
i porządny rokowania z dyrekcją, co do en­
gagement, uważał za odpowiednie zerwać 
odrazn stosunek, aby tym sposobem zbu­
rzyć na razie repertoar operetkowy, po­
stawić dyrekcję w kłopotliwem położeniu
i przez to zmusić ją do przyjęcia tej wyso­
kiej gaży, jakiej p. Skalski dla siebie i swej 
małżonki żądał. Stało się inaczej, bo dyrekcja 
dała sobie radę. Czy podobne znalezienie się 
p. Skalskiego było w ogóle w W  ■ e i nie- 
potrącało o coś gorszego, niech za objaśnienie 
posłuży jeszcze ten fakt, że, gdy przedtem, 
za dyrekcji ś. p. Dobrzańskiego, p. Skalska 
zapadła na zdrowiu i lekarze kazaii jej wy­
jechać za granicę, do stref cieplejszych, a 
śpiewaczka nie miału r.a to funduszów, p. 
"Władysław Ba ącz, dzisiejszy dyrektor teatru 
lwowskiego, omyśluem wystąpieniem swojein 
na scenie lwowskiej i zebranym z tego spek­
taklu znacznym funduszem, umożliwił p. 
Skalskiej podróż zagranicę i leczenie się... 
Tyle co do charakterystyki zachowania się p.

Skalskiego, do czego należy jeszcze aodać, 
że p. Skalski jest z tych aktorów, którzy 
prseć samem podniesieniem kurtyny żadaią 
zaliczki i grożą nie wyjściem na sceny — 
sposób, co prawda, wyszarzany, ktśrego się 
uiż me chwyta porządny artysta na głębo 
kiej prowincji, ale p. Skalski jednak używał 
go we Lwowie.. Pozostaje inna kwestja je­
szcze, czysto anystycznęj natury.

Od samego początku występów p. Skal­
skiej, jako śpiewaczki na scenie, zawsze 
i prr.y każdo sposobności pisaliśmy, że pani 
Skalskiej szkoda d*a operetki i, że wyłącznie 
poświęcić się powinna była operze. P. Skalski 
mąż artystki, był innego zdania, a dla chwl 
IowycL i doraźnych zysków, zmarnował jeden 
z najpiękniejszych tutejszyeh talentów wokal­
nych Żaden, najbardziej eksploatujący dy­
rektor, nie byłby tak niemiłosier.iie wyzyskują­
cym, jak wł isny mąż, któremn się zdawało, 
że imponuje dyrekcji i publiczności, gdy żona 
śpiewa jednego dnia w Rigoletto, a na drugi 
dzień robi na scenie panią Favart... Pani 
Skalska słuchała tylko wskazówek męża — 
on też jest jedynie odpowiedzialny za 
to, co się z jej głosem zrobiło... Dziś 
stało się faktem:  niezwykły taient wokalny 
p. Skalskiej, jest zmarnowany. Przy obecnym 
personaln głosów kobiecych w operetce lwow­
skiej, dla p. Skalskiej nie ma miejsca — 
opera zaś jest u nas tylko sezonowa — o ile 
zaś p. Skalska, jako sezonowa śpiewaczka, 
może mieć engagement, toby się pokazało, 
gdyby p. Skalska chciała n. p. pojechać do 
Progi, Warszawy i t. p.

Co do p. Skalskiego, przyznajemy z ehę. 
cią, że je . t  utalentowanym kurnikiem operet­
kowym, ale każdy, kto się zna na charakte­
rystyce talentów aktorskich, a zobaczy , po­
słucha p. Skalskiego, przekona się, że jest to 
talent komika lokalnego - już w Warszawie 
p. Skalski nie mógł być dla pnlliczności tem, 
czem just we Lwowie Trzeba też i o tem 
przypomnieć p. Skalskiemu, że co innego jest 
komizm, a c.o innego... kuplety Te ostatnie, 
jaku środek, często mogą nawet bardro lichego 
aktora zrobić popularnym i zawsze pacbną 
jarmarkiem... Dla sceny lwowskiej, rze­
czywiście na razie szkoaa pana Skalskiego, 
ale nie takie straty przebywają sceny aprze- 
cież zastąpione być muszą i będą. Z ustą­
pieniem Floriańskiego i zapowiedzianem Rec­
kiego, był chwilowy kłopot z tenorami, a 
trraz ma operetka dwóch nowych i t.o tego 
rodzaju, że ich może pozazdrościć najlepsza 
scena operetkowa zagraniczna,

Z e s t r a d y  k o n c e rto w e j.

Z przyjemnością przychedzi nam zamie­
ścić kilka słów nadesłanych nam przez na­
szego muzycznego sprawozdawcę o szkole 
śpiewu państwa Souvestre - Paschalis, tero- 
bardziej, że rzadko piszemy o tego rodzaju 
zakładach głównie dla tego, że niczem szcze- 
gólnem się nie odznaczaja. Oto, cc pisze 
nam sprawozdawca.

Niedawno państwo Souvestre-Paschalis 
n r z ą d z i l i  koncert wokalry ze swoich uczennic 
—- dał on tak wymowne świadectwo wybor­
nego nauczania śpiewu i rezultatów nauki, 
że specjaliści zdumieni po prostu zostali. 
Wiedzieliśmy dawno, źe pan Sonvestre do 
niedawna jeszcze śpiewak na pierwszorzę- 
dnem stanowisku wielkich oper, równie, jak 
i pani Paschalis, znana, zaszczytnie prima- 
donna, która niedawno ustąpiła ze sceny, 
należą do najbardciej muzykalnych' artyetów
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ale nie sądziliśmy, aby w ciągu tak krót­
kiego czasu, mogły się okazać takie rezultaty. 
Metoda praktykowana w szkole tej jest tak 
wyborna, że nawet zepsute złą metodą głosy 
powraca na właściwą drogę, jak to się oka­
zało dowodnie na pannie Pawlików. Zauwa­
żono tez powszechnie na tym koncercie pię­
kny głos contra-altowy panny Frenkiel, która 
już podobno, niezadługo, bo w przyszłym je­
siennym, czy zimowym sezon e. rozpocznie 
występy na scenie w operze.

Drobnostki humorystyczne.

Podczas egzaminu w wyższej szkole.
Profesor. Do czego służy woda?
Uczeń. Woda służy doprania, do goto­

wania — używają jej też do poruszania 
okrętów, lokomotyw, maszyn parowych 
i młynów.

Prof. Zapomniałeś pan jeszcze o jednej 
rzeczy.

Uczeń i  pewnem wahaniem. Zdaje mi 
się, że są Indzie, którzy ją piją także...

Pewne określenia.
M iłość własna. Balon napełniony wia­

trem, z którego wychodzi burza, za naj- 
mniejszem dotknięciem.

Wiek. Jedyna tajemnica, którą kobieta 
potrafi zachować.

Głupota. Choroba bez żadnych cierpień.
Komplement. Zamiana kłamstw
Bankier. Człowiek, który sie podoba, 

choć nie jest, ani pięknym, ani zbyt mą­
drym. V

Komentarz. Środek do zaciemnienia 
tekstu.

Demokracja. Obawa przed despotyz­
mem... posunięta aż do tyranji.

Zemsta. Siostra, naturalna sprawiędli 
wości, ale nie przyznana

Nauka pływ ania. Środek do przędła 
żenią konania dla topiącego się.

— Ja panią uwielbiam, mówi na ulicy 
młodzieniec, do pięknej kobiety Pani jesteś 
podobna do rozkwitłej róży.

— Moja siostra, która idzie za mną, 
jeszcze jest piękniejszą odpowiada kobieta, 
ażeby się pozbyć niepożądanego adonisa. 
Przypatrz się jej pan dobrze...

Młodzieniec cofa się i spotyka starą, 
szkaradną babę, Wściekły wraca do pierw­
szej kobiety.

■— Pani sobie ze mnie zażartowała.
—. To pan, przeciwnie, zażartowałeś 

sobie ze mnie, odpowiada dowcipnisia. Gdy­
bym się panu rzeczywiście podobała, czybyś 
pan poszedł za inną, choćby była ósmem 
cudem świata

Pewien znany adwokat, właściciel pięk­
nego psa, mieszkał w tym samym domu, 
w którym się znajdował sklep z wędlinami. 
Zapach smacznych kiełbas i szynek był 
prawdziwą torturą dla psa, który też porwał 
niejeden smaczny kąsek i spożył go z ape­
tytem.

Pewnego dnia, gdy się powtórzyła ta 
sama historja, właściciel sklepu, straciwszy 
cierpliwość, poszedł do adwokata i poprosił 
go o udzielenie mu pewnej rady.

— Chciałbym wiedzieć, panie adwoka-

— Właściciel psa, naturalnie, odpowiada 
adwokat.

A więc proszę o zapłacenie tego 
rachunku.

Pan adwokat zrozumiał teraz i zapłacił 
dwa guldeny, ale w godzinę posłał panu 
rzeżuikowi rachunek na a guldenów, za 
konsultację adwokacką w sprawie psa.

Trafił frant na franta i wyciął mu ku­
ranta.

N A D E S Ł A Ć  i£.
N ie  k a ż d y  m o ż e  w y d a w a ć  w i e l e  

p i e n i ę d z y ,  potrzeba zatem być przezor­
nym we właściwym czasie. Wszyscy cier­
piący na ostrość krwi, wyrzuty skórny, ude­
rzenia krwi do głowy i piersi, iiemorojdy 
i t. p., nie powinni zaniedbać, kuracji wy­
próżniającej żołądek, kosztującej tylko kilka 
centów dziennie, w celu utrzymania świe­
żości ciała. Najlepszym dc tego środkiem 
są pigułki szwajcarskie aptekarza ft. B r a n ­
dt a ,  Znajdujące się w aptekach po 70 ct. 
pudełko; uważać tylko należy na podpis 

i R  B r a n d t a .  (6998-i 3-10)

W tym Czasie, otworzoną została przez 
panią Grzybińską we Lwowie, przy ul, Gro- 
de.ckiej f a b r y k a  m a k a r o n u  i w y r o ­
b ó w z s u c h e g o  c i a s t a .

Założenie takiej fabryki w naszem mie­
ście, uważamy za myśl nie tylko szczęśliwą, 
ale bardzo pożyteczną. W całej Galicji nie 
ma może trzech podobnych fabryk, a masy 
najróżnorodniejszego makaronu, jaki się spo­
żywa w kraju naszym, dostarczają fabryki 
zagraniczne Przekonaliśmy się fal-tycznie, 
że makaron pochodzący z lwowskiej fabryki 
pani Gi zybiuskiej, jest doskonały, a ct-aa jest 
tak dalece niższa od zagranicznego, że u. p. 
na najbardziej używanym gaUiokn, jest różui- 
ca o 10 ct. na funcie. Jest ob iwiązkic -i 
szan. kupców naszych, ‘ szczególniej też 
chrześcijańskich, aby w sklepach swoich sprze­
dawali makaron z lwowskiej fabryki pani 
Grzybińskiej, boć przeć e interes własny na­
kazuje, abyśmy jedeu drugiego popierali, 
zwłaszcza, jeśli nie tylko nie tracimy na tera 
materjalnie, lecz zyskujemy. Musi też ma­
karon z fabryki pani Grzybińskiej mieć 
wszystkie zalety dobrego towaru i ceną za 
alarmował fabrykantów zagranicznych, skoro 
jak  się dowiadujemy, w niektórych sklepach 
już zniżyli ceny makaronu zagranicznego, 
które jednak zawsze są wyższe od cen, z fa­
bryki makaronu pani Grzybińskiej.

(4.1.09-M )

Na nowo otworzony z a k ł a d  f o t o g r a ­
f i c z n y  p. Hennera we Lwowie, przy ul. 
Akademickiej 1. 16. zwracamy szczególną 
uwagę — fotografje, bowiem, z pracowni ;,ego 
zakładu wychodzące, są z takim artyzmem 1 
i smakiem wykonane, że nigdzie, nawet w wiel- 1 

; kich miastach za granicą, lepszych uie zro- 
i bią. Geny też u pana Hennera są b a r d z o  
j p r zy s tę p u e. (4126 1-3)

|
Na skład instrumentów muzycznych i 

| stron, pod firmą J .  K a p r a l i k a  wc Lwo­
wie ul. Skarbkowsko 1 6. zwraca sic u- 

I wagę. interesowanej publiczności jest to 
I magazyn obficie zaopatrzony we wszystko, 

co muzykowi potrzeba i po cenach bardzo 
przystępnych. (4127 4-1)

Na ulicy Furmańskiej we Lwowie, znaj­
duje się hotel Z i p p  e r a .  Na ten hotel zwra­
camy uwagę publiczności, bo odznacza się 
wygodnem urządzeniem, czystością, a ceny są 
przystępne dia każdego — pokoje począwszy 
od 40 ct. za dobę. Przytem gospodarz, czło­
wiek porządny i rzetelny, dbający bardzc o wy­
godę swoich guści — czuwa z troskliwością, 
aby każdemu było dobrze, aby służba hote­
lowa spełniała swoje obowiązki i aby nikt 
więcej niezapłacił nadto, co się należy.

(4108-1-1)

Gdy w obecnym czasie większy jest 
przejazd przez Lwów, uważamy sobie za obo­
wiązek, zwrócić uwagę podróżujące,1 publi­
czności, na Hotel Angielek: we Lwowie, znaj­
dujący się w najcentralniejszym i najpryn- 
cypalniejszym punkcie miasta, bo na ulicy 
Karola Ludwiga. Hotel ten, urządzony jest 
ze wszystkiemi wygodami i komfortem, a przy 
tem ceny są umiarkowane znajduje się 
w rękach polskich i panuje w nim czystość 
i akuratność wzorowa. Jesteśmy przekonani, 
że kto raz w tym hotelu pomieszka, a inte- 
resa sprowadzą go znów do Lwowa, z pe­
wnością dc innego hotelu nie zajedzie, tylko 
do angielskiego. (4104-1-3)

W Truskawcu, przy zakładzie kąpielo­
wym j w ogóle dla mieszkańców i gości tej 
miejscowości, znajdują się restauracja i cu­
kiernia p, Józefa Korczaka, na co zwraca 
się uwagę publiczną, gdyż Kuchnia p. Kor­
czaka jest wyborna i zdrowa, a wyroby cu­
kiernicze wyśmienite Pan Korczak swoją 
sumienną i fachową pracą, zasługuje na uzna­
nie i pop ii-cie publiczne. (4131-1-4)

Z Chyrowa donoszą nam, że w miaste­
czku powstał i już jest na uKońozeniu, a 
może w tej obwili jest już skończony, piękny 
hotel pod nazwą H o t e l  S a s k i ,  z restaura­
cją, urządzenie których co do wygody i kom­
fortu nie pozostawia nic do życzenia. Hotel 
ten wybudował zdolny i bardzo ceniony a r ­
chitekt p. Damasko. Ohyrów z powodu zbiegu 
liuij kolejowych powstania tam konwiktu wy­
chowawczego 0 0  Jezuitów i z innych po­
wodów, podnosi się i rozwija — przedsię­
biorstwa więc tego rodzaju, jak Hotel Saski 
z restauracją, są bardzo na czasie, zwłaszcza, 
gdy są z taldemi w y g o d a m i i prawdziwym 
szykiem urządzone. (4118-3-1)

Na ogłoszenia firmy WOLFA OZOPPA, 
zwracamy baczną i bliższą uwagę. Jest to 
handel farb, olejów, materjałów, wyrobów 
chemicznych itp., który od 40 lat istuieje we 
Lwowie, przy ul. Żółkiewskiej, 1. 2. Kretel- 
nem i fachowem prowadzeniem interesu firma 
ta pozyskała sobie niepodzielne uznanie i bardzo 
szerokie koło odbiorcó w. Obecnie,-handel znaj­
duje się pud pod kierunkiem młodego właści­
ciela , p. W u 1 f a O z o p p a , uzdolnionego 
fachowo, wykształconego człowieka, który 
nietylko jest dobrym kupcem, ale i dobrym 
obywatelem kraju. Ogłoszenie zawiera w s z e l k i e  

objaśniające szczegóły, dotyczące tego handlu — 
t,u jeszcze dodać winniśmy, że bezwąrpienia 
każdy, kto raz wejdzie w stosunek z *ą firmą, 
najzupełniej będzie zadowolniony i nadal po­
trzeby swoje w tym magazynie załatwiać 
będzie. (4111— 1).cie, kto nli powinien zapłacie za towar, zje- 

ćTźony przez psa.
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